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„BOCIAN
Wychodzi  1-go i 15-go k a żd e g o  miesiąca.

Kwartalnie z p r z e s y ł k ą  po c z t o wą  2 korony, 2 marki, 1 rbs.25 kop.

f ld res  R edahcy i  i f ld in in is tpacy i :  Kraków , Zacisze 7. T ele fo n u  Nr. ¥79 
R ed a k to r :  S T A N IS Ł A W  LIPIŃSKI.

<^>®> N u m e r  po jedynczy  4 0  halerzy. 2 0  kop. Główny sk ład  n a  Królestwo Polsk ie :  Biuro G.^Ungra,  Aleje Je rozol imskie  78.

M ałżeństw o może ty lko  w ted y  być ra jem , kiedy p raw dziw y w ąż będzie w  p o s tac i p rzy jac ie la  domu
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PO ŚMIERCI.
Wciąż mu nogi podstawiali 
I  rzucali nań kalumnie,
Ale teraz go żałują,
Kiedy ciało leży w trumnie...

„Miał zasługi“ — mówią, piszą —
„Co za człowiek, daj go katu !u 
A dla żyda Horowitza 
Chcieli zrzucić go z mandatu.

„Wodociągi jego dziełem,
K tóre pamięć mu ustali“ —
A za życia w wodociągach 
Crenotrixy znajdowali...

„Nikt tak jak  on nie pracował 
i)la Krakowa — prawda św ięta44 — 
Lecz nie ohcieli dla Sarego 
Mieć zeń wiceprezydenta.

I  kopali go jak  mogli 
W sposób w strętny, w sposób dziki — 
A dziś płaczą mu nad grobem:
0  obłudo ! o stańozyki!

Dowiadujemy się, że demokracya krakowska 
po śmierci R ottera zgłosiła do sądu swą upa­
dłość. Kuratorem  masy został adw. Dr. Gross.

jB P

A gdzie konie?
Przyjechali z wyoieczką do Krakowa chłopi 

z pod Sokala.
Jeden z nich W alenty Bania był po raz 

pierwszy w większem mieście. Więc ze zdumie­
niem nie do opisania spojrzał, zaraz z dworca 
kolejowego wychodząc, na wozy tram waju ele­
ktrycznego.

— To jes t taki najnowszy tram w ay — obja­
śnia go towarzysz Wojcieoh Buła, większy by- 
waleo.

— A gdzież konie — p y ta  Bania.
• — Cóż nie widzisz — odpowiada mu Buła — 

ile tam koni siedzi w środku.

U D robnera.
Do Drobnera na kolaoyę przychodzi młody 

człowiek w ubraniu tennisowem widocznie wprost 
z placu gry. Rozgląda się po sali, szukając oczy­
ma wolnego stołu, poczem zbliża się spiesznie 
do upatrzonego miejsca obok orkiestry.

Na jego widok rumieni się podlotek, siedzący 
przy sąsiednim stoliku, przechyla się na krześle 
i kryje twarz poza ramię matki.

— Co ci się stało, Zosiu ? — zapytuje zdzi­
wiona zachowaniem się córki młoda pani.

— Nic, mamusiu, tylko ten  pan, co usiadł 
przy nas, jest nieubrany...

— Co też ty  mówisz za głupstwa...
— Ale to mamcia chyba nie widziała, ten 

pan zapomniał wziąć... kiedy ja się wstydzę...
— Nie pleć dziecko...
— Naprawdę mamo, niech mamusia sama 

popatrzy, że ten  pan jes t bez tego, co się nosi 
na nogaoh...

— Ależ on ma buciki, tylko takie jasne, jak  
skarpetki...

— Kiedy mama chyba nie widzi, że on za­
pomniał spodni i przyszedł w tem  tylko, co ta ­
tko ma wieczór na nogaoh, jak  przychodzi do 
naszej sypialni...

Z tak im  nosem ?
Pan Goldstein kupił papugę i ofiarował ją  

swojej żonie, która dawno miała na nią ochotę.
Tego samego dnia, gdy mąż wraca na ko- 

lacyę do domu, żona robi mu w yrzuty, ponie­
waż papuga wisząo w klatce na oknie, woła co 
chwila na przechodniów: „Żyd! Ż y d !“

— Jakże mogłeś do naszego domu wprowa­
dzić antysem itkę?

— Słuchaj, żonusiu, tyś jej chyba na oczy 
nie widziała, ino się popatrz na jej twarz... jak  
może być antyfeinita z takim nosem ?

Nie pamięta.
— Słuchaj, Wioek, miałeś ty  już  kiedy in­

fluencę ?
— Jakże chcesz, żebym ja  mógł spamiętać 

imiona wszystkich kobiet, ty le się już tego prze­
winęło...

$ $ $ $ $ $ $ $ $
IRONIA ŻYCIA.

Z przyjacielem mym najlepszym 
(Prawda święta! nie do zbicia!)
Do niedawna się spierałem,
Co to jes t ironia życia?

I  o ile przedtem zgoda 
W najdrobniejszej bagatelce,
To tu  znowu, na ten temat,
Zdania nasze różne wielce.

Raz skwaszony mój -przyjaciel 
Klnie — a niech to piorun trzaśnie,
„Żona czmychła wczoraj z Iksem,
To ironia życia właśnie !a

„Oj! fałszywy znów sąd bracie 
Dziś w okrutnej tej godzinie —
Gdzie, jak  błądzisz, wytłumaczę,
Smutek skąpmy teraz w winie“.

„Bo *co do mnie — wyznam szozerze —
To ironią nazwać wolę,
Gdy tw a żonka w miesiąc zagra,
Syna marnotrawcy ro lę!44

Witold.
W ?

W estchnienie nowożeńca.
Pan W . ożeniwszy się, w pierwszej chwili, 

kiedy znalazł się sam nareszcie, usiadł na ka­
napie i westchnął:

— No, jeżeli kiedy mam mieć dzieci, to będę 
Pana Boga prosił tylko o jedno, a mianowicie, 
żeby one były istotnie moje...

Dowód czystości.
— Mamo, nieoh też mama popatrzy na tę 

panienkę w czerwonym kapeluszu, co teraz prze­
chodzi pod naszemi oknami... Ona musi być bar­
dzo czysta, ale też nie słyszałam jeszcz6, żeby 
ktoś kąpał się tak  często... Przecież ja  od obia­
du widzę ją  już piąty raz, jak  wchodzi w drzwi 
tych łazienek na przeciwko...

0 “
Me ta lo w e  ióżK o nowiuteńkie  

b. tanio do nabycia  zaraz  
ulica Szopena 1. 24, m. 26.

Szkoda, żeście Państwo nie znali pani Arnol- 
dowej Trajkowskiej. W arszawianka całą buzią, 
z tych, co to słyną z szyku w kroju i w kroku, 
umiała z tak  nieporównanym wdziękiem podczas 
deszczu unosić w górę sukienki, halki z szele­
szczącego jedwabiu i tym  podobne koronkowe 
et caetera, że siedzącym w szybie u Blikla na 
Nowym Swiecie łysym facetom oczy na wierzch 
wyłaziły, jakgdyby każdy chciał schrupać z miej­
sca jej drobne nóżki... A ubierała się śliczna be- 
styjka tak  elegancko u Hersego, czy u Łojew- 
skiej, że byłbyś myślał co najmniej, iż jest „na 
stajni14 u któregoś ordynata, gdy ona tymozasem 
była tylko żoną urzędnika Dr. Ż. W. W. Jakim  
tam  cudem taki kolejarz z Wiedeńskiej, k tóry 
nie był konduktorem i nie woził ludzi „na gapę44, 
mógł żonie nastarczyć na stroje, na gum y w Ale­
jach i inne Ciechocinki — to już pozostanie ta­
jem nicą domowego ogniska państw a Trajkow- 
skich.

Nie należę do party i bojowej i do cudzych 
łóżek nie lubię zaglądać, więc tego sekretu nie 
wyjaśnię najciekawszej czytelniczce.

Ale za to, jakkolwiek liczyłem się niegdyś 
do dobrych znajomych tej pięknej pani Zofii — 
zdradzę państwu tajemnicę, że za żadne skarby 
świata nie byłbym chciai zostać jej mężem i wcale 
panu Arnoldowi nie zazdrościłem dozgonnej to ­
warzyszki życia. Podobno Sokratesowi łatwiej 
było wyżyć z Ksantypą, czy jak  się nazywała

ta miła baba, z pod której kołdry pchłę zrobił 
bohaterką swego dramatu długowłosy poeta Her- 
baczewski. Krzyż Pański miał z nią mąż trzy  
razy na dzień, czyli na śniadanie, na obiad i na 
kolaoyę, w innych porach nie było go w domu 
za dnia, co zaś było w nocy — tego także nie 
wiem, ponieważ, jak  rzekłem, nie mam zwyczaju 
zaglądania pod kołdry, choćby nawet nieboszczki 
K santypy. Jako sąsiad najbliższy, mieszkaliśmy 
bowiem w jednej kamienicy na Zielnej, wiedzia­
łem zawsze tylko o tem, co się u Trajkowskich 
działo w dzień, a co najpóźniej wieczorem. 
Wówczas zaś bywało tam piekło wieczne, niby 
nie takie, o jakiem  prawią Jezuici bigotkom, ale 
takie ze spazmami itp. orkiestrą Wagnerowską...

Czy pani Zofia histeryczką, nie wiem na pe­
wne, bo tak  dalece nie zgłębiałem znowu swej 
sąsiadki. Być może, iż zdawało się niekiedy, że 
ją  pan Arnold nasycił i zadowolił. Dość, że ja 
trafiałem w domu zawsze na takie właśnie sceny 
za ścianą, kiedy jego żona bywała niezadowolo­
ną... Każdym razem szło o co innego. A kiedy 
się pięknej pani czego zachciało, to żeby z pod 
ziemi wydobyć przyszło, musiał biedny mąż do­
starczyć zachcianki.

Trafiało się, że pani Zofia mając kapeluszy 
nowych dwanaście, nie obawiała się cyfry feral­
nej i uparła się, by jej sprawić trzynasty. Czę­
sto, ach, zbyt często, kapelusz zmieniał się w trze­
wik, trzewik w rękawiczkę, rękawiczka w bluzkę, 
•a bluzka w okrywkę, mufkę, boa, pończoszkę, 
haleczkę — gwałtu nie doszedłbym końca z w y ­
bieraniem Ale niestety woale z tem końca nie 
było. Dla odmiany bowiem zachoianki pani Zofii

zamiast części garderoby, czy biżuteryi, przy 
bierały kształty mebli, czy innych gratów i gra- 
cików, bez których możeby i wyżyć można było 
w Warszawie, ale które na nieszczęście sterczały 
w oknach wystawowych magazynów, albo para­
dowały w drobnych ogłoszeniach Kuryera War­
szawskiego.

Wyobraźcie sobie państwo np. taką baga­
telkę. Je s t w Kurjerku ogłoszenie w rubryce 
„Rozmaite44 pod M o taniem łóżku metalowem 
do nabycia. Cóżby mnie to mogło obchodzić, 
skoro mam już łóżko. A pani Zofia miała aż dwa 
w małżeńskiej sypialni. — Niestety, były one 
z drzewa i skrzypiały, ozy trzeszczały nocą... 
Więo chociaż należały do garnituru, pani Traj- 
kowska postanowiła zastąpić je choćby jednem, 
byle metalowem. Od pewnego czasu fantazowała 
już na ten  temat, więo wystarozało przeczytać 
ogłoszenie, żeby mężowi zrobić piekło. Je s t do 
nabycia tanio, a on śmiał o tem  nie wiedzieć 
i jeszcze go nie obejrzał, gdy już powinien był 
kupić. Tak jakgdyby z ulicy Zielnej na ulicę 
Szopena było sto wiorst drogi... Mąż wprawdzie 
robił wtedy jakieś obliczenia, ale natychm iast 
zajrzał do ogłoszeń pod M —  i zanotował adres 
na marginesie trzym anego pod ręką arkusza z ra­
chunkami — i dodawszy obok „wtorek o siódmej44, 
zapewnił żonę solennie, że łóżko nazajutrz obejrzy.

Istotnie o siódmej wieczorem następnego dnia 
znalazł się na ulicy Szopena i pod Nrem 26 od­
nalazł mieszkanie 24. Były to drzwi na czwar- 
tem piętrze, więc z pewną nieufnością zapukał. 
Otwarła mu młoda, tęga niewiasta apetyozna, 
witając gościa filuternym uśmiechem.

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński ”  '  ' .  Sukiennie Ł. Z8
(n a p rz e c iw  R a tu sza )

^



B A JK A .
Św iat się pfzew raoa do gó ry  nogam i 

P rzyznacie sami.
W  pew nem  m iejscu nad  R udaw ą,

Czy nad Skaw ą 
Pobiły  się wilki z barany.
R ezu lta t przew idziany.
W ilki, k tó re  się znudziły,
Paszcze sobie odśw ieżyły,
A barany  skaleczone,

Pogryzione,
L eczyły  się długo z tej miłej z a b aw y ;

N iejeden pozostał kulaw y.
W ięc k to  ty lk o  o słuszność się kusi 
Rzekł: na  w ilki sąd być musi.

I  sąd b y ł zebrany.
A na  rokach onych 
Ńa ław ie oskarżonych 

Z asiadły  — barany.
A  wilki b y ły  — świadkami.

P rzyznacie sami 
Że św iat się przew raca do g ó ry  nogami.

Szczęście że n ik t nie powie 
B y  się to  stało... w Krakow ie... z

&
T a k ty k a  kobieca.

— Zmiłuj się, kobieto, doprow adzasz mnie 
do w arjaoyi swoją oziębłością...

— A jed n ak  mimo to, jeżeli m nie w zrok nie 
m yli, w ydaje mi się, że pan się w łaśnie rozpa­
lasz...

W  sądzie.
Sędzia: W ięc w asza żona wszędzie wam to ­

w arzyszyła, gdzie ty lko  chodziliście kraść?...
Oskarżony: Tak, proszę pana sędziego, bo ona 

je s t bardzo zazdrosna kobieta...

P rz e z o rn a  m atka .
Agent: Pow inna się szanow na pani ubezp ie­

czyć od nieszczęśliwych w ypadków ... tak  łatw o 
dziś w życiu zrobić fałszyw y krok...

Matka: Nie, nie... ja  jestem  zanadto  ostrożną, 
ale ubezpieczę za to moje córki...

P rz y  s to le  — pod stołem .
— Uważałeś, mężu, że ja  ju ż  dziś na  obie- 

dzie u  Pępkow skich zachow yw ałam  się p rzy  stole 
bardzo spokojnie... chyba, że tym  razem  nie 
masz mi ju ż  nic do zarzucenia?...

— Tak, zapewne, p rzy  stole byłaś spokojna, 
ale za to pod stołem, jak  zauważyłem , byłaś 
bardzo ożyw ioną ..

M iędzy pod lo tkam i.

— Ogrom ne aw anse robisz Iz iu  tem u W a- 
ciowi, przecież on m a jeszcze żółto w dzióbie... 
Poczekaj, aż będzie m ądrzejszy. .

— Tak, a w tedy  on może już  nie przyjm ie...

0  czern m y ś la ła ?  .
— Panno Jadziu , o czem pani tak  myśli, 

m nie się zdaje, że się domyślam, czy m am pani 
powiedzieć, bo chcę wiedzieć czy zgaduję...

— Ach, fe, panie W ładysław ie...

Z Z akopanego .
W  pew nym  pensyonacie pan i FI... spostrze­

ga w czasie obiadu przy  w spólnym  stole, że 
została w kaloszach.

W ięc zręcznie zsuwa je  z nóg tak , że n ik t 
tego nie zauważył.

Siedzący naprzeciw  niej pan L... co chwila 
przypadkiem  następuje nogą na  te  nieszczęsne 
kalosze i za każdym  razem , zw racając się do 
sąsiadki, mówi „przepraszam 14, pew ny, że na- 
deptał pan i FI. na  nogę...

W  chwili gdy podaw ano pieczeń w tej s tro ­
nie stołu, nieuw ażny młodzieniec znow u koń­
cem swego bu ta  uderzył o kalosz i głośno p ra ­
wie zaw o ła ł: f

— Przepraszam ...
— Jeszoze i dla pana  dosyć zostanie — od­

pow iada nieco urażona pani FI. k tó ra  właśnie 
nabierała  pieczeń na  swój talerz.

— Przepraszam  — rzekł n a  w stępie pan  A r­
nold — czytałem  wczoraj ogłoszenie... czy to 
tu ta j ?

— Ależ tak  panie, proszę, proszę ty lko  bliżej...
— Czy ty lko łóżko je s t m etalowe rzeczyw i­

ście?
— Ee, czy to koniecznie m usi być m etalowe 

do tego... M aterac za to w ygodny, sprężynow y...
Będzie pan zapew ne zadowolony...

— Jeżeli to  łóżko nie je s t  metalowe, to szkoda 
czasu, proszę pani, n aw et nie będę wchodził...

Mimo protestów  w stępnych udało się jednak  
gospodjm i wprosić gościa z kuchni do pokoju, 
ale zaledw ie ty lko rozgośoił się w nim, gdjr stała 
się rzecz niespodziewana. Z błyskaw iczną sz}'b- 
kością drzw i się o tw arty  i zanim  się pan Arnold 
zoryentow ał, dostał dwa policzki silne, chociaż 
ręk ą  kobiecą. G dy mu się jaśn iej zrobiło w oczach, 
u jrzał przed sobą w łasną żonę, tup iącą  jeszcze 
w złości nie ty le  nóżkam i, ile bucikam i od H i­
szpańskiego.

Skąd ona się tu ta j wzięła? Bardzo prostą 
drogą. Znalazła w dom u na  biurku  m ęża arkusz 
biurow y z n o ta tk ą  na  m arginesie: „Szopena 26, 
m. 24 w torek o siódm ej". Mąż o tej porze 
byw a zwykle w domu. A g dyby  "go tak  raz śle­
dzić... D orożka i jazda. W kw andrans po siódmej 
pani Zofia odczytyw ała listę lokatorów  w bra­
mie. Pod nr. 24 m ieszkała jakaś „S tefan ia  Miłka,
2 w łasnych funduszów 4*. K to  to tak i?  S tróż do­
staw szy dwie dychy, ręką m achnął na  py tan ie, 
dodając: Ee, to ta k a ., proszę wielm ożnej pani...
Jeszcze chw ila — a mąż dostał z dwóch stron 
w P aP?, co bolało tem  "bardziej, że rękaw iczki

A K C  TOW. W A R S Z  FABRYKI  P E R F U M

od M alinowskiego now iuteńkie, by ły  jeszcze na­
der elastyczne.

O przytom niaw szy, mąż w yksztusił: „Metalowe 
łóżko". A w tedy dopiero przypom niała sobie pani 
Zofia ową w czorajszą zachciankę...

Całą spraw ę w yjaśnił u panny  Miłki leżący 
na stole num er K urjerka, gdzie w ogłoszeniach 
w skazyw ała ona żonie swego gościa w łasny anon- 
sik również pod M. zaraz powyżej „M etalowego 
łóżka“, a brzm iący ja k  następuje:

„M asażystka ru tynow ana, młoda, silna, 
zdrow a, poleca się gościom. Ul. S zo ­
pena 26, m. 24“.

Pan Arnold w pośpiechu p rzy  rachunkach 
zapisał tę sam ą ulicę, tylko cyfry  do m etalowego 
łóżka wziął z ogłoszenia m asażystki i zam iast 
pójść pod 24, m. 26, trafił nieszczęśliwie pod 26, 
m. 24.

Czemu jed n ak  razem  na  przeprosiny nie po­
szli ju ż  m ałżonkowie do sąsiedniego domu oglą­
dać łóżko m etalowe, nie wiem. Musiało się pani 
Zofii odechcieć metalowego, skoro po dziś dzień 
skrzypi i trzeszczy u nich co nocy drew niany 
m ebel z garn itu ru . Sawa.

POGRZEB W  MOGILE.
J e s t  wioseczka pod K rakowem ,
Mila drogi od rogatk i:
Są kościoły, są i knajpy ,
J e s t  tam  klasztor, chłopskie chatki.

K lasz to r wcale nie ubogi,
W  nim  C ystersi m ają cele...
Jak ie  cele? —  Ot, co roku 
Na odpuście ludzi wiele...

Chociaż zawsze tam  wesoło,
W ieś n azy w a się M ogiła;
W anda leży  tam  pod kopcem,
Ta, co Niemców nie lubiła.

Dzisiaj różne W andy  latem  
L ubią robić tam  wycieczki,
W kom panijce, lecz bez Niemców^
To do lasku, to  do rzeczki...

Ot, znam  w łaśnie je d n ą  W andę 
(M ężateczka śliczna, młoda),
Co pasyam i do M ogiły 
Jeździć  lubi —  tak  oo środa...

W ten  dzień łatw o j ą  tam  spotkać,
A  p rzy b y w a na  row erze;
No, nie sam a czarnobrew ka,
K aw alera z sobą bierze.

Mąż nie jeździ z n ią na  kole,
Na w ycieczki nie ma czasu;
Z a to  pani czarnooka,
M knie z facetem  bez hałasu...

Jam  ich śledził co tygodn ia  
(Bośmy z mężem jej koledzy);
Zaw sze byli na  rowerze,
Chociaż to bez m ęża wiedzy...

W ięc ju ż  byłbym  dał się zabić 
Za znajom ą m oją W andkę,
Ze mężowi wierność chowa —
G d y b y  nie to, żem m iał randkę.

P achty  lipy, więc m nie wzięło...
Do M ogiły ja  z kuzynką 
Pojechałem  pokryjom u,
Nie po szosie, lecz ścieżynką...

Jak o ś p ierw szy raz kuzynka 
W  tow arzystw ie by ła  chłopca,
W ięc j ą  trochę rozebrało,
W  okolicy W andy kopca..

T rzeba radzić... tak  sam na sam...
W ięc rozglądam  się dokoła...
Aż tu  widzę na  m uraw ie 
Tuż pod drzewem aż dw a koła.

P rzyjacielam  poznał żonę,
Ale m ęża tam  nie było.
B ardzo trudno  opowiedzieć,
J a k  mi głupio się zrobiło...

Zaszum iała mi w uszach 
P ieśń  pogrzebow a,

J a k  w chwilę, gdy  w Mogile
Mąż żonę ohowa... Krak.

m

W idział.
— Jas iu  — p jrta  nauczyciel w szkole — po­

wiedz mi, ile p łac m a człowiek?
—  T rzy .
— G łupiś! Siadaj... K to  wie?
—r- J a  wiem — woła Kazio.
— W ięc ty  powiedz, ile płuc ma człow iek?
— D wa, proszę pana profesora.
— Dobrze chłopcze, a skąd wiesz o tem ?
— W idziałem...
— Gdzieś w idział?
— J a k  się m oja siostra m yła, to zobaczyłem  

całkiem  dobrze, że dwa płuca wisiały...

F a b r y ka  is tnieje od 1 8 5 2  r.

F ryperyk  PUlS PER FU M Y : l id ć c ,  l l in la  n o s t r a ,  
HEdgwoody. W y b o r o w e  
m y d ła  t o a l e t o w e .  Wody 
h o lo n sh iE  i k w i a to w e .
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NA POLOW ANIU.
M iałem g u st na  polowanie —
F lin ta  u m nie zawsze stoi —
W ięc w ybrałem  się do lasu,
W ziąw szy zapas sw ych naboi...

Aż tu  patrzę  — na  pastw isku 
T łustem  m ięsem w traw ie świeci 
G łupia gąska podskubana...
G w ałtu! aż mi ślinka leci...

Polow anie niekosztow ne,
W ięc naboi nie żałuję;
S trzelam  — chw ytam  gąskę w polu 
I  do reszty  obskubuję...

M ając ogień w pogotow iu,
K lękam , choć na  łączce grząsko —
I  nadziaw szy gęś na rożen,
P iekę, aż się spiekłem  gąską...

Sm akowała gęsia pieczeń,
U pieczona tam  pod lasem,
Lecz się w ogniu spalił rożen...
T ak  w m yśliw stw ie pech mam czasem.

Myślmy.
m

G órą D olina S zw ajcarska .
( A u t e n t y c z n y  l i s t  W a r s z a w i a n k i  d o  K r a k o w i a n k i ) .

K ohana Jó lka!
W isz że kuzdy  ozłowik jes  zy joncy  i kużdy 

m a sfój potszeb dlatego ci p iszy  że jakem  stego 
spiw ania w huże naw et n a  czałe obczaszy ani 
n a  szportow nom  aliganokom  kieckę zarobić ni 
m ogła to ci sie znalaz tak i fra je r żen ia ty  ali to 
nic n i szkodzi bo i ta k  w w arszaw i nie miszka, 
co ci m ni wzioł na  stajn ie ty lko od czaszu do 
czaszu do m nie pszijezdza dajonc mi kupę pi- 
niondzuw  na w szysko to ja  sobi te ra  plóje na 
angażm ent f  huże i pływ am  ty lk o  od nowego 
św iata do alei a potem  daje n u ra  do udziałufki 
abo do brystolu tam  siedze ci na  w ystaw ie szport 
u b rana szame jedfab ie  i b ry lan ty  a potyrn na 
góm ach pendze do doliny szfajczarszkiej pewni 
nie wisz że szom tam  te ra  w  modzie tak ie  mo- 
czno w ypaoykow ane na gem bie doliniarki abo 
szopenófki co nic n ie robiom  a zam iata ją ty lko  
konfe ty  jedfabnem i ogonam y i chczom tu  robić 
k arje re  z m enżam y ty ch  rzon czo były takie 
g łupie i pojechały  sobie n a  letn iska na  zilonom 
trafk e  szałatkę i zdechłe kórczenta a za to do­
lin iark i m ajom  od ich m ęrzuf codziń świże ost­
ry g i i szam pitra a że m nie tu  jeszcze nie zna- 
jom  to  lecom na  m nie aż strah  ozensto to ci do 
dom u naw et nie wracam  a tu  proszę cie ja k  raz 
k iedy mnie w domu nim a sczenstohow y pszije­
zdza muj facet n a  szczenście m oja fran k a  ty rz  
nie g łupia dziew uha pow iada mu zm iejsca pani 
ak u ra t pojehała napszecif pana  bo si jusz ni 
m ogła doczekać on głópi z m artfił się bardzo 
i hciał jusz jehać  znuw  napszecif mnie kiedym  
w łaśni pszyjehała nagóm ah z innym  faczetem  
ale ja k  zobaczyłam  śfiatło w mojim szalonie w ie­
działam  jósz co to  znaczy i tam tego fra jera  na- 
pendziłam  zaraz ale ci smoim nie było strachu 
darow ał mi naw ed kulczj-ki i pow iada masz tu  
za w ierność praw da jak i g łupi ta k  go można 
nabierać pow iadam  ci Jó lk a  i ty  plóń na te budy 
do której hodzisz w koszlaw ych bucikach i ni 
masz pew nie naw et na  kolacje szerdeljansza a 
psyiżdzaj tu  n a  karje re  ni tak i kulfony  rozbija- 
jom  się na góm ach w w arsiaw ie w tej dolinie 
szfajcarski ozego ci rzyozy kochajoncza do

szm erczi Zośia.

Nasze dzieci.
— Pow iedz Staszku, kogo ty  wolisz, mamę 

czy ojca?
— Pew nie że tatkę...
— A to czemu, dziecko?
— Bo mniej byw a w  domu...

U w różk i.
—  Powiedzcie mi, kobieto, czy mogę na  tem  

polegać, iż m łody, sm ukły, p rzy sto jn y  blondyn 
uczyni m nie szozęśliwą?...

— N apewno, panienko, ale g d y b y  się nada­
rzy ł jak i s ta ry , g ruby , b runet, to  będzie lepiej 
nie puścić go z kwitkiem ...

J u ż  dziew iąta .
— Moja panienko — p y ta  gość pokojówki, 

wchodząc do przedpokoju wczesnym  rankiem  — 
ozy mogę w idzieć się z p an ią?

— Zaraz — odpow iada służąca, spoglądając 
na  zegar — a to ju ż  dziew iąta, więo chyba nie 
ma ju ż  nikogo u  mojej pani. .

Na N alew kach.
Moszek K anarek  ma proces z Ickiem  N a­

parstk iem . Jed en  drugiem u zarzuca, z p rzepro­
szeniem, św iństw o, chociaż obaj są solidni k u ­
pcy nie ty le  warszaw scy, ile nalew kowscy.

Icek  N aparstek  nie m usiał być zanadto  pe­
w ny  w ygranej, skoro w nocy zam iast spać — 
myślał.

W reszcie w ym yślił coś takiego, z czem nie 
mógł usiedzieć ani chwili, ty lko  pobiegł do swo­
jego  adw okata.

— P an ie m ecenas, ja  ju ż  proces w ig ra ł ..
A dw okat zrobił w ielkie oczy, poniew aż roz­

praw a K an ark a  z N aparstk iem  zapow iedziana 
by ła  dopiero na  p rzyszły  tydzień .

— J a  coś wym iszlil, panie m ecenas, co ja  
muszę w igracz. Zobaczy pan, oo ten  K anarek  
p rzeg ra  sprawę... Cicho, sza, ja  poszle tem u sę- 
dziowi gęsz, to będzie dla m nie łaskaw y.

— Daj pan  sobie spokój z takiem i wicami, 
panie N aparstek , ja k  p an  poślesz co sędziem u, 
to pan  sobie napew ne ty lko popsujesz swoją 
sprawę.

— Napew ne, pow iada pan  m ecenas?... To ja  
nie poszle...

W  ty d z ień  później adw okat w inszuje Icko­
wi N aparstkow i w ygran ia  prooesu, dodając:

— Co za szczęście, żeś pan  nie posłał tej 
gęsi, kto wie, czy nie by łbyś pan  przegrał...

— J a  teraz powiem panu , panie m ecenas, 
ja  jem u  posłałam  gęsz i to  naw et taką, co po­
trzebow ała bycz nieświża, ale ja  dodałem  do 
niej cennik tow arów  z firm ą Moszka K anarka.

Nowe p rzysłow ie .
K to  pod kim  dołki kopie — często się sam 

ożeni...

SUUM CUIQUE.
D ostał Sare pięć tysięcy  
Z a pracę dla m iasta.
Ludzie dziwią się, że R ada 
T ak  pieniędzm i szasta.

N iby racya, boć to  urząd 
Przecie honorow y —
Jed n ak  Bocian znacznie więcej 
P rzyznać mu gotow y.

Bo jeżeli porów nam y 
T ę pracę Sarego 
Z p łacą ośm tysięcy  koron 
P an a  Chylińskiego;

Bo jeżeli porów nam y 
P racę obu vice —
To u jrzym y  m iędzy niemi 
O lbrzym ią różnicę.

I  pow iem y, że Sarego 
P raca  w arta  więcej,
Jeś li nie sto, to przynajm niej 
P ięćdziesiąt tysięcy!

L u b  odw rotnie: gdy tysięcy  
P ięć dano Sarem u,
To należy  się najw yżej
Tysiąc Chylińskiem u. C.

MONOLOG M ODELKI
z  p o w o d u  z a m k n i ę c i a  r o k u  w  A k a d e m i i  S z t u k  P .

Nie pozostał n ik t z m alaryi,
Odjechali długowłosi:
T rzy  miesiące mam wakaoyi,
N ik t do ak tu  nie poprosi...

Na w ystaw ie w Akademii 
W zięli chłopcy sześć medali:
N ależała się nagroda,
Skoro m nie wciąż malowali...

Malowali z boku, z ty łu ,
Malowali mnie i z przodu,
W  pocie czoła się ćwiczyli,
Bo czas uczyć się za młodu...

J a k  pam iątka, na obrazie 
Pozostało moje ciało:
T akie było podczas ak tu  —
Dzisiaj trochę ju ż  zgrubiało.

Ł adnie m nie odmalowali,
Ale żal mam do nich wielki,
Że nie chcieli p rzy  obrazach 
Dać adresu  swej modelki...

Zgrzyt.
* 1 *

W  tra m w a ju .
Pasażerka: W łaściwie, ja k  daleko chcesz pan 

tak  ze m ną jechać?
Pasażer: Aż dojadę do celu...

P rz y zw y c za ja  się.
Do Szlom y R odzynka, szewca na Św iętokrzy­

skiej w W arszaw ie, przychodzi w ieczorem  po 
zam knięciu sklepu jego  przy jaciel A ron M ioteł­
ka, handełes z Bagna. Szlom a siedzi p rzy  sto ­
liku  i m oczy sobie palec w szklanoe z wodą.

— Co si tobie zrobiało Szlom unciu, poczebo- 
wałesz sobie skaleczycz w palec ?

— Nic sobi w palec nie zrobiałem, A ronku, 
ty lko  ja  jezdem  chory i chodziłem do doktora... 
on mi powiedział, co ja  koniecznie potrzebuję 
kąpiele brać... Nu, to widzisz, Aronek, może bycz 
niebezpiecznie, ja k  się nie je s t p rzyzw yczajony  
do tego. . nie m ożna ta k  od razu zaraz... To ja  
sobie tak  powoli przyzw yczajam .

P rz esz k o d y  do m ałżeństw a.
Do pew nego bankiera, k tórego nazw iska nie 

będziem y tu  wym ieniali, przychodzi raz syn 
z m iną pow ażną i pow iada:

— Ojcze, zakochałem  się w biednej panience 
z dobrego domu, której całym  m ajątkiem  je s t 
oprócz piękności ty lko  cnota.. Chociaż nie będzie 
to zapew ne podług twojej m yśli, mój ojoze, p rzy ­
szedłem ci jed n ak  oświadozj^ć, że żyć bez niej 
nie mogę i nie sprzeoiwiaj mi się dlatego, nie 
gniew aj się, że postanow iłem  ożenić się z nią...

— Moje dziecko, nie ohoę, widzisz, staw ać 
na przeszkodzie do tw ojego szczęścia, ale po­
wiedzże mi przynajm niej, k to  to  jest... Nazwisko 
tej pan n y ?

S yn  bez w ahania w yznał ojcu imię i nazw i­
sko swojej w ybranej, na  co ten  zawołał:

— N ieszczęsny, nie możesz się z n ią ożenić, 
ponieważ je s t to tw oja siostra...

— Co mówisz, ojoze, to być nie może!...
—  Zakochałeś się synu  w córce mojej ko­

chanki długoletniej... Pow tarzam  ci, że je s t ona 
tw oją siostrą...

Syn zak ry ł tw arz rękoma, nic n ie odpowia­
dał, tylko wyszedł z pokoju w rozpaczy.

Za chwilę zasta ła  go m atka w tym  stanie 
siedzącego nad  fotografią panienki.

Słowa m atki by ły  ta k  poczciwe, że syn  w re­
szcie zdecydował się w yznać jej w szystko.

A na  to  m atka roześm iała się serdeoznie i po­
wiada:

— Możesz moje dziecko spokojnie żenić się 
z tą  panną, córką m ego męża, poniew aż p rzy ­
sięgam  ci, że ty  nie jes teś  wcale jeg o  synem.

S zczy t skrom ności.
Szczytem  skrom ności je s t, jeżeli p an n a  za­

m yka oczy w chwili, g d y  potok w ychodzi z ło- 
ż}rska...



CO ZA HONOR!
Podnieś czoło, k ra ju  drogi —
B ył u  Becka pan  Obogi.

Ciesz się ludu katolicki —
B ył u  B ecka pan  Nowicki.

Izraelu , co za splendor —
Był u B ecka pan  In tendor*).

Co za honor, co za cześć 
U m in istra  pić i j e ś ć !

W ięc też w rzeszczą wrsze g a z e ty : 
Aj waj, aj waj, gw ałtu , re ty !

I  są wdzięczne za to jadło,
K tóre  reporterom  spadło.

W ięc w ołają: hej, filistry!
To dopiero są m in is try !

W ięc w ołają: hej, burżuje!
K ażdy  Becka niech szanuje!

T ak  to  sp ry tn i papką, solą 
D ziennikarską brać niewolą.

*) W ł a ś c i w i e  n a z y w a  s ię  I n l e n d e r ,  a l e  t a  z m i a n a  
l i t e r y  s t a r o ż y t n o ś c i  r o d u  j e g o  n i e  s z k o d z i ,  a  r y m o w i  p o ­
m a g a .

Je ż e li  się n ie  m ylę.
P o p lan tacyach  w ulicy D ietlowskiej prze­

chadza się pani Iksińska, rozglądając się z nu ­
dów na w szystkie strony , przyozem , ze w zględu 
n a  w zrok kró tk i, co chw ila przj^kłada sobie do 
oczu binokle.

W tem  na  zakręcie spostrzega pod drzewem  
„przyzw oitego" mężozyznę, k tó ry  tam  przystanął 
zm uszony widocznie zb y t pilnym  interesem . Nic 
zauw ażył on nadchodzącej dam y i bez żenady  
zała tw ia sw oją potrzebę.

— No, tak a  nieprzyzw oitość ze s tro n y  p rzy ­
zw oitego m ężczyzny jeszcze m nie nie spotkała 
w b iały  dzień, fe, w styd  — pow iada pan i Ik siń ­
ska, nie odryw ając binokli od oczu — i to  je ­
żeli się n ie m ylę, naw et n ie żyd...

N ajnow szy  katech izm .

Pytanie: J a k  się nazyw a tak i mieszczanin, 
k tó rego  w szyscy ty tu łu ją  panem  hrab ią dlatego, 
że rozbija się po mieście swoim autom obilem  ?

Odpowiedź: A utograf.
* , **

Pytanie: J a k  się nazyw a m etoda, k tórej używ a 
kobieta, żeby  m ęża nakłonić do spraw ienia sa­
mochodu?

Odpowiedź: A utosuggestyą.
* **

Pytanie: J a k  to  nazw iem y, jeżeli tłum  ciemny 
za trzym a w biegu sam ochód i zniszczy go w o- 
ozach właściciela, palacza i pasażerów?

Odpowiedź: A utodafe.
  Motorowy.

Z p rzygód  ro w e rz y s ty .
Z krótkow idztw a facet słynie,
Jeździ jed n ak  na m aszynie. .
Raz najechał n a  pan ienkę:
Spraw ić musi dziś... w anienkę...

S p raw d z ił naocznie.
P anna Jó z ia  L . z B araneum  krakow skiego 

w ybrała  się na  przejażdżkę na bioyklu. P o w ra­
cając do domu, przejeżdża ulicą Szczepańską po 
ślizkim asfalcie i tuż przed kaw iarnią D robnera 
w yw raca się ze swą m aszyną. W  p rogu  kaw iarni 
stoi lowelas z m onoklem  w oku i najspokojniej 
p rzyg ląda się, ja k  panna z trudem  podnosi się 
z bruku, przyczem  suknia zaczepiła się o rąozkę 
row eru i n a  jedno  m gnienie oka zadarła się fa­
taln ie w górę. Z łoty  młodzieniec ty lko uśmieoha 
się złośliwie do końca, nie ruszając się z miejsca 
i nie odryw ająo zarazem  w zroku z niezwykłej 
sceny ulicznej. P an n a  w reszcie otrzepuje i po­
praw ia na  sobie garderobę, ciskająo w niego po­
gardliw e spojrzenie.

— Nie jes teś  pan m ężczyzną — syknęła przez 
zęby na  odchodnem, uprow adzając swą m aszynę 
i odw racając się od m łodzieńca bez k rz ty  ga- 
lan tery i.

— I  pan i także nim  nie jes teś  — w pada je j 
w  słowo facet —  w łaśnie miałem okazyę sprawdzić 
to naocznie.

Z ZAKOPANEGO.
W  Z akopanem  straszne pustki, 
Deszcz wciąż leje, niem a słonka — 
Ju ż  nie reńskie, ale szóstki 
Z biera „stara b rzydka P ło n k a“.

Ju ż  nazw iska K rólew iaków  
R zadko zdobią „gości listy",
Bo ich trzebią wspólnie z rządem  
B row ningow e socyalisty.

I  „w szechnica" też „ludowa" 
Opuściła swój wzrok dum ny —
I  z rek to rem  swym , Feldm anem , 
Położyła się do trum ny.

Mniej, oo praw da, stąd romansów, 
Miej żydów ek i m niej żydów ,
Co „kształciły" polskie głow y 
Opiewając cześć Bujwidów.

M niej chichotów  i gzów w willach, 
W  słońcu, w deszczu i na wietrze. 
Dzięki tem u w Zakopanem  
Oczyściło się pow ietrze.

Ale w ody niem a dotąd,
Choć się zw olna zbliża jes ień  — 
U kochana „K lim atyka"
Zapow iada ją  na... wrzesień.

N udy straszne, a w ięc jęczy  
T ak  sam iczka, ja k  i samiec —
Choć w jęczeniu  p rym  dziś trzym a 
W szechpotężny niegdyś Chramiec.

T ak  niedaw no jeszcze słychać 
Było słowa pana w ójta: 
„Obdzierajcie tych  letników  
„I niczego się nie bójta!"

Dziś w yrzucon je s t sam otnie 
T en  ło trzański vicekrólik —
A tro n  jego  zasiadł dumnie 
Jad ło d ajn y  imć pan Kulig.

I  ło trzański król, Zam oyski, 
A bdykow ać ma chęć szczerą — 
W szedł na stolec — jako  zbawca, 
Schodzi z stolca — jako  zero.

On dla kra ju  się poświęcił 
K iedy  zaszedł w te tu  strony  —
I  za owo poświęcenie 
Chce zarobić — trzy  miliony.

AUTOMOBILEM.
O rdynat Zamojski, p rapraw nuk  hetm ański 
Nowym  się przed św iatem  chciał popisać stylem , 
I  jecha ł do ślubu z panną Sapieżanką 
„Za przykładem  ojców" automobilem.

W  ty ch  now ych pojazdach siedzieli panow ie 
W  kontuszach, żupanach i p rzy  karabeli,
A chłopy m yślały: nie stać ich na szkapy!
A baby m ó w iły : do k rz ty  p odurn ie li!

Z której s trony  raoya, Bocian nie przesądza, 
Choć ją  prędzej babom przyznać musi w  duohu, 
Bo delje, kołpaki i autom obil 
To „wół do k are ty " , „kw iatek  p rzy  kożuchu".

Ale m niejsza o to, bowiem pan  o rdynat 
Zapew nił serdecznie (oo m u się też  chwali),
Że w tym  nowym  stanie nie będzie sił szczędził, 
Że będą oboje wspólnie pracowali.

Mija dw a tygodnie ju ż  od przyrzeczenia,
A  więo m am y praw o w yrzec: „jaśnie panie! 
„Musieliście pew no ju ż  zaoząć pracow ać 
„A wiec z owej p racy  zdaj nam  sprawozdanie.

„Przypuszczam y bowiem, że n ie próżnujecie, 
„Odcięci od św iata m iodow ym  azylem ,
„I że, aby prędzej dojść do rezu lta tu  
„K ażde z was podąża autom obilem ".

'  ^  a

D ow cipny pasażer.
— P an ie  ńakier, niech mi pan  powie, ilebym  

ja  m iał zapłacić za jazdę stąd  ze Z w ierzynie­
ckiej na  A ry ań sk ą?

— C ztery  szóstki
— Ojej, to tak  dużo się p łaci?
— No, niech pan siada, pojadę za trzy  szó- 

staki...
—  D ziękuję panu, panie fiakier, ja  sobie pójdę 

piechotą, ty lko  się pytałem , bom chciał wiedzieć, 
ile to  ja  sobie zaoszozędzę, ja k  nie wezm ę do­
rożki...

Z apom inalsk i.
— I  cóż moja kochana, szczęśliwą jesteś  z m ę­

żem? Zdaje mi się, że on je s t  bardzo obowiąz­
kowy...

— Ależ przeciw nie m oja droga, tak i je s t  za­
pom inalski, że często muszę go w yciągać z łóżka...

S postrzeżen ie  filozoficzne.
Miłość się nam yśla —  posag nęci...

Z łośliw a.
— Zdaje się —  pow iada do młodej gosposi 

sąsiadka — że mężowi pani obiad dziś nie sm a­
kował...

— Z czego pani to wnosi?
— Bo widzę we włosach pani z ty łu  kotlet...

N IE  KAŻDEMU JEDNAKO.
Z  k r w a w e j  k r o n i k i  B r z u c l io w ic .

W  Brzuchowicach pode Lwowem 
Złodziej zakradł się do d o m u :
Żandarm  przebił go bagnetem  —
Pooo kradn ie po kryjom u?...

*  *  *

Jeżdżę codzień do Brzuchowic,
Zakradam  się codzień śmiało,
N aw et nożem  sam przebijam :
Jeszcze mi sie nic nie stało...

<>i*= « |»  Zawrat. Lwowiak.
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— O drzucasz dziś, Kiciu, m oją propozycję... Co to  m a zn a­
czyć... Z godziłaś się n a  w spó lny  obiadek, a niechcesz po tea trze  
pojechać ze m ną na  kolacją... S łuchaj, ja  cię podejrzyw ać zaczy­
nam , ty  m nie chyba zdradzasz... Z araz mi pow iedz całą praw dę...

— K oniecznie?
— T ak  je s t, w yznaj mi w  tej chwili...
— A  za tem  słuchaj, s ta ry  g łupcze: m am  zep su ty  żołądek...

—  W ypraszam  sobie, żebyś mi, mamo, p rzes ta ła  robić w y ­
rz u ty  co do teg o  m ałżeństw a... m ogę cię n aw e t zapew nić, iż 
mąż mój w łaśnie w ty ch  dniach ju ż  zaaw ansuje...

—  A skądże ty  m ożesz o tern w iedzieć, jak im  sposobem  
m ożesz ty  być tak  pew ną aw ansu męża...

— Owszem, mogę, poniew aż p rzy rzek łam  to  szefowi jeg o  biura...

— W  kaw alersk im  sw ym  p rz y b y tk u , 
W dzięczny ci za odw iedziny,
Dziś nareszcie w itam  panią,
K o rn ie  chy ląc  k rą g  ły sin y . .

T ak  p ięknego  jeszcze gościa 
N ie w idziało to  m ieszkanie,
Chociaż tu ta j — w ierzyć p roszę  — 
J u ż  rasow e b y ły  pan ie!

— T ak , zapew ne, leoz żału ję ,
Że nie p ierw sze, p an ie  drogi,
T en  p ró g  pań sk i p rzek ro czy ły  
A k u ra tn ie  m oje nogi...

— W  tak im  razie, rów ne p raw a, 
M oralistą  je s tem  w szakże:
J a b y m  żądał, bym  do pan i
I  j a  w k racza ł p ie rw szy  także...



—  P ro sz ę  się s tą d  za raz  zab ie rać ... Mój p an  
k a z a ł m i p a n ią  ze  schodów  s trą c ić , je że li się 
je szcze  raz  p o w aży sz ... A ch , p rz e p ra sz a m , co za 
cy m b a ł s ta r y  ze m n ie , to  p a n i je s te ś  ju ż  now a... 
p rz e p ra sz a m  n a jm o cn ie j... w z ią łem  p a n ią  za in n ą ...

— W ięc  k o n ieczn ie  chcesz  się  ro zw ieść  ze 
m n ą? ...

— K o n ie c z n ie , bo od 25 la t, ja k e ś m y  się p o ­
b ra li, c iąg le  m n ie  ok łam ujesz ...

—  A  to  ja k im  sposobem ?
—  C o d z ień  m ów isz m i, że p ęk n iesz  ze złości, 

a  n ie  p ękasz ...

—  M ój B oże, ja k ż e  szczęśliw ą  m u sia ła  b y ć  
t a  D an ae , o k tó re j tu ta j  c z y ta m  w łaśn ie ... I  ja  
sobie ta k  m y ślę , g d y b y  to  i do m n ie  ch c ia ł ja k i  
b ó g  sp uśc ić  się w  z ło c is ty m  deszczu... Z re sz tą  
od b ie d y  m ó g łb y  to  b y ć  ja k i  p rz y s to jn y  m ężczy ­
zna , ch o ćb y  te n  c h u d y  n a w e t, co tu  nadchodzi... 
b y le  b y ł ja k i,  bo się  za n u d z ę  w  te j  p rz e k lę te j 
K ry n ic y ...

— P ra w d a , p a n ie , że po m n ie  n ik t  n ie  p o zn a , 
iż  n a le ż ę  do pó łśw ia tk a ...

— N a tu ra ln ie , m o ja  pan i... w p ro s t p rzec iw n ie  
n aw e t... p rz e c ie ż  w szy so y  w iedzą , iż  n a le ż y sz  do 
ca łeg o  św ia ta ...



U W A Ż A JC IE  L U D Z IE , 
BO D Z IU R A  W  M O ŚC IE !

K u p l e e i k ,  k tó re g o  n ie  śp ie w a ją  w  „ T e a trz e  R o z m a ito śc i11.

S ą  te a t ry  „ ro zm a ite " ,
G dzie  p ro d u k cy e  zn ak o m ite :

Z n u dów  m ożesz spać!
S zw ab sk i ko m ik  coś ta k  g lędzi,
Ze słuchacza  rę k a  sw ędzi:

M a ocho tę  prać...

S ą  te a t ry  „ ro zm aite" ,
D a ją  w ice ju ż  zu ż y te  

J a k o  n o w ą rzecz...
T y ch  g łu p s tw  n u d n y c h  całe m row ie, 
Chcesz zobaozyć tu  w  K rak o w ie  —

Z a m iasto  się w lecz...

P a trz , g d y  w zrok  m asz d e lik a tn y ,
J a k  g im n a s ty k  m arn ie  p ła tn y  

K ręc i sobie kark...
J a  tram w ajem  pojechałem ,
Z  ciekaw ości po zn ać  chciałem  

T e n  K rak o w sk i P ark ...

S ą  te a t r y  „ ro zm a ite " ,
M ają k u ch n ie  w yśm ien ite ,

G dzie  się m ożesz struć...
Choć b ile tów  cen y  znaczne,
Z a  to  w szy stk o  czy ste , sm aczne,

Z e aż w a rto  p luć!

S łużba  sko ra , a p ła tn ic z y  —
T en  p o d w ó jn ą  k re d k ą  liczy,

R ach m is trz  aże  h e j!
S k u tk i n u dów  i ko lacy i
A ż po w y jśc iu  z re s ta u ra c y i —

C zekać n a  n ie  chciej...

J a  ta m  b y łem  — jad łem , piłem ,
P rz y  s to lik u  się nudziłem ,

Ż e  m nie  boli k ark ...
T o  z z iew an ia  p rz y  zabaw ie!
D zisiaj s t ru ty  k u chn ię  sław ię 

I  K rak o w sk i P a rk !

M im ow oli 
B rzuszek  boli...
W ielk ie  la ru m :
R u m b arb a ru m !
C hodzę z trem ą  
P rzed ... enem a...
A  w szy stk iem u
W in ie n  złem u
T e n  K rak o w sk i P a rk !

Lolo.

N a w e t i o tem .
D obrze  z n a n y  we L w ow ie  ra d n y  m iejsk i pan  

M..., k tó re g o  n ieczęste  a n ad zw y cza jn e  pod  k a ż ­
d y m  w zg lędem  m o w y  w ra tu sz u  s tan o w ią  w ielką 
uciechę d la  g a le ry i —  w y b ra ł się w  in te re s ie  na 
w ieś do h ra b in y  X ... P o n iew aż  m óg ł s tam tąd  
o d jechać  z pow ro tem  dop iero  w ieczorem , w iec 
popo łudn iu , g d y  ju ż  u b ito  in te re s , zap ro siła  g o ­
sp o d y n i gościa  n a  obiad.

W szy stk ie  d an ia  z ach w y cały  p a n a  rad n eg o , 
ale po d  kon iec  tw a rz  je g o  p rzy p o m in a ła  ju ż  k s ię ­
życ w  pe łn i, ro z jaśn ia jąc  się coraz b ardzie j z p o ­
dziw u i u c iech y  n a  w idok  se rw e tek  p ap ierow ych , 
ja k ie  podano  n a  s tó ł do ow oców  n a  deser.

— T a  ju ż  si teg o  n i spodziw ałym ... ła sk aw a  
pan i h ra b in a  ta k  o w szy stk im  pam ię ta ła ... T a  
ż e b y  ta k  n a w e t i o tem ...

W  tra m w a ju .
P ew n a  m łoda Ż ydów eczka jed z ie  tram w ajem  

p rzez  S tradom . N ag le  z ry w a  się z m iejsca, w p ad a  
n a  p rzed n i b a lk o n  w ozu i chce w yskoczyć, m i­
m o, że tra m w a j je s t  w  biegu.

—  Z ty łu , p ro szę  p a n i — w oła k o n d u k to r, 
w s trz y m u ją c  ją .

— N ie zaw racaj- p an , m n ie  się śp ieszy  b ar­
dzo pilno ...

— Z ty łu  — p o w ta rza  k o n d u k to r.
A le j a  w łaśn ie  z p rzo d u  p o trzeb u ję ... dafże 

p a n  spokój...
—  To m usi p an i poczekać, aż  tra m w a j p rz y ­

stan ie ... w  b ieg u  n ie  m ożna...
— F e , ja k i  p a n  n ieprzyzw oity ....

K O R E S P O N D E N C Y A  Z W A R S Z A W Y

Z ażąd a łeś  red ak to rze  
(W o la  tw o ja  d la  m nie św ięta)
A żeb y m  ci dziś zas tąp ił 
S ta łeg o  k o resp o n d en ta .

A  w ięc siad łem  do p isan ia  
Od sam ego  dzisiaj ran a ,
W tem  p rzy ch o d zi M aryś, m ów iąc: 
„ Ja c y ś  ludzie  p ro szą  pana!"...

„Czem  m am  s łu ż y ć ?“ — Oni n a  to : 
„N iech p a n  z m iejsca  się n ie  ru szy ! 
R ęce  w  g ó rę  — k lucz  od skarbca , 
O ddaj, co m asz p a n  p rz y  duszy  !u

„A ch, pan o w ie  — rzek łem  sk rom nie  — 
C hcia łbym  oddać, ra d  czy n ie  rad ,
A le zw ażoie: ja m  n ie  ban k ie r,
L ecz  w arszaw sk im  je s t  lite ra t!

„G oły  je s te m  ja k ... p sie  nog i 
M ogę zdać  się do aquarium  —
G dzieś za ty d z ie ń  ledw ie Bocian 
N adeszle  m i h o n o ra ry u m ?"

P o g ad a li m ięd zy  sobą,
W reszc ie  rz e k li: „ K re d y t dam y,
L ecz  za  ty d z ie ń  po p ien iądze  
Z b ro w n in g am i zaw itam y ".

I  odeszli — a  zrozum iesz,
Mój k o c h a n y  red ak to rze ,
Ż e po  tak ie j zapow iedzi,
T ru d n o , a b y m  by ł w  hum orze.

A  w ięc k ró tk o  się za ła tw ię :
D uszę te ra z  nosim  w  pięcie,
Bo s trz e la ją  w  p raw o, w  lewo,
W  dzień  pow szedn i i p rz y  św ięcie.

Z ałożono u n as  „M acierz"
A le zaraz  w  p ierw szej chw ili 
P rz y  w y b o rze  k o m ite iu  
M ałośm y się n ie  pobili.

D ru g ą  św ie tn ą  in s ty tu c y ą  
I  d la  se rca  też  pociechą  
B ędzie  b a r  H aberbuschow sk i,
Co roz łoży ł się „pod  w iechą".

N a p rzy jęc ie  n a szy ch  posłów ,
Co z „nosam i" z D u m y  jad ą ,
M a w y s tą p ić  n a p rz ó d  S kałłon  
Z  „ s tak ań czy k iem " i „paradą"...

P ó źn ie j ucz tę  m y  w y p raw im  
W  ra tu szo w ej p ięk n e j sali, 
P i’zed ew szy stk iem  w znosząc toast,
T y ch , co całkiem ... n ie g ada li. .

K lap ę  zro b ił p a n  P uchalsk i,
Co „p rze ro b ił"  W allen ro d a ,
P ie s  n ie  p oszed ł n a  tę  „ sz tu k ę" ,
Co n aw iasem : m ała  szkoda!

J e s t  W allen ro d , w ięc „G ra ż y n a " ,
J a k o  z ty ch że  je s t  okolic,
M a po łączyć  z Sokołam i 
N aszych  d z ie ln y ch  sto  Sokolic.

M ów ię „d z ie ln y ch ", a n ie „m łodych", 
A n i „p ięk n y ch " , boć te  słow a 
N ie p rz y s ta ją  tam , gdzie rządzić  
M a „leciw a" b iałog łow a.

K o ń czę  n a  tem  — n a  raz  p rz y sz ły  
M oże w ięcej coś napiszę,
G d y  zab io rą  h o n o ra ry u m  
N asj d ro d zy  „ to w arzy sze" .

Pk...

„BOCIAN44 NA PODHALU.
•  N o w i n o m  P o d h a l a ń s k i n i c  z p o d z i - j k o w a n i e i j i  

z a  r e k l a m ę  o f i a r o w u j e  B o c i a n .

Podhalańskie N ow iny ,
Chooiaż o n ich  n ik t  n ie wie,
Z obaczy w szy  Bociana ,
A ż z a trz ę s ły  się w  gniew ie ...

W id zą  „z pew n em  zdziw ien iem ",
Ż e  n a w e t n a  P o d h a lu  
Bocian  z jaw ia  się w szędzie 
W  p rz y z w o ity m  lokalu!

„K om u trz e b a  kon ieczn ie ,
N iech  go trz y m a  ju ż  w  dom u" —
L ecz w  pub liczn y ch  lokalach  
J u ż  n ie  rad zą  n ikom u...

C zy żb y  zaw iść kazała  
Podhalańskim Nowinom,
D ać p rz e s tro g ę  p rzed  Boćkiem  
N o w otarsk im  gaździnom ?...

W sz a k  dziś n a w e t p ed ag o g  
Z m ien ia  n a u k  ju ż  p la n y :
M łodzież uczy  od dziecka,
J a k  rozum ieć  Bociany...

A p isem ko  w zaśc ianku ,
N ib y  żaba  w  je z io rk u  —
D rży  n a  w idok  Bociana 
I  w  cu k iern i i w  dw orku...

W  dom u k ry ć  się z lek tu rą ,
R adzi, ja k  te n  Je z u ita ,
K aże  w sty d z ić  się św ia ta  —
Co pub liczn ie  k to  czyta...

N ik t n ie  c z y ta  ty ch  Nowin;
Ś m iechu  chce św ia t m a rk o tn y :
Bocian m u  go  p rzy n o si —
A k tu a ln y , ż y w o tn y ...

D zisiaj D um a zajm uje,
W szystko  in n e  za  g łu p ie !
A  Bocian się pośw ięca 
A k tu a ln e j dziś D um ie...

W ięc  Nowinkom  z P o d h a la  
P rz y p o m n im y  k u p le ty ,
Co opiew ać um ieją  
B ocianow e za le ty ...

P o d h a lań sk i re d a k to r  
G o tów  pew nie  słuchać  ra d :

„D um a je s t  p u n k tem , koło k tó reg o  
K ręci się dzisiaj c a lu tk i św iat...
D um a je s t  p u n k tem , koło k tó reg o " ... 

i  ta k  dalej w  n ieskończoność...
Bocian.*r

Z a g a d k a  do  n a g ro d y .
W  pew nem  to w a rz y s tw ie  p rz y  herb a tce  z cia­

s tk am i zab aw ia ją  się o d g ad y w an iem  zagadek . 
J e d e n  z panów  zw raca  się n a raz  do p a ń :

—  J a  m ogę n a w e t ofiarow ać n a g ro d ę  za roz­
w iązan ie  zag ad k i, k tó rą  p a ń s tw u  pow iem ...

— P o k aż  p a n  n ap rzó d  tę  sw oją nag rodę...
—  M ogę zapew nić , że teg o  n ie  b ra k  w ty m  

p o k o ju  i k tó ra  z p a ń  odgadn ie , będzie  m og ła  
sobie u ży ć  teg o  do s y ta .  A le p o k azać  n ie  m ogę, 
bo to  je s t  w łaśn ie  to , co m acie  p ań s tw o  zgadnąć ...

— Z a tem  m ów że pan  ju ż  raz...
— T o je s t  w łaściw ie za g a d k a  dla p ań , p o ­

n iew aż pan ie  z tem  m acie  n a jw ięcej do c z y n ie ­
n ia  i ty lk o  w y  się n a  tem  w łaśn ie  rozum iecie ...

— N udziarz  z pana ... p rzec ież  jeszcze  n ie 
zn am y  te j zagadk i... N iechże  p a n  nareszc ie  
pow ie ..

— A  za tem  p roszę  słuchać... Co to  je s t :  
W su w a  się do r u r y  tw ard e , a  w y jm u je  się m iękkie.

N as ta je  w  p o k o ju  m ilczenie  k łopo tliw e.
— K tó ra  z p a ń  odgadn ie , p o w ta rzam , co to  

je s t , te j dam  to  w  n ag ro d ę  za  rozw iązanie...
M ilczenie trw a  dalej.
—  A leż to  n ie to  — w oła  n ag le  p a n i dom u — 

j a  odgad łam  — i rę k ą  s ięg a jąc  do c iastek  n a  stole, 
dodaje  try u m fu jąco  — to  p rzec ież  m igdałow y 
n u g a t... P roszę , jed zc ie  go  p ań stw o , chooiaż 
te raz  znow u stw ardn ia ł...



W  lo ż y  te a t r a ln e j .
P an A . T a  sy re n a  p o zb aw iła  m nie całego m a­

ją tk u ...
Pan B . A  m n ie  rozum u...
Pan A . E e , p a n  się zaw sze ze w szy stk ieg o  

w y k p isz ... _____

C ieh y  w sp ó ln ik .
—  Józefie  — w oła  p a n  n a  sw ego lo k a ja  — 

p am ię tasz  teg o  G o ldste ina , co m i to  o s ta tn im  
razem  sp rzed aw ał szw arcow ane cy g ara ... W y rzu ć  
go za  drzw i, ja k  p rzy jd z ie  d ru g im  razem  .. Cy- 
g a ra  b y ły  obrzyd liw e...

—  I  j a  to  sobie ju ż  m yśla łem  — odpow iada 
lokaj.

Do e k sp lo a ta c y i.
Sędzia: J a k im  w łaściw ie sposobem  zaw iązałeś 

p an  s to su n ek  z o sk arżo n ą?
Świadek: P o szu k iw a ła  za p o śred n ic tw em  g a ­

ze t ja k ie g o  p a n a  do ek sp lo a tacy i pew n eg o  od­
k ry c ia , a  w  rezu ltac ie  okazało  się, że  to j a  byłem  
tem  o d k ry c iem  ..

P rz y n a jm n ie j  ra z .
Służąca: M ów ię p a n u  h rab iem u , że p an i n ie 

m a w  dom u...
H ra b ia : C hw ała B ogu, p rzy n a jm n ie j raz  udało  

m i się przj^jśó w porę...

In n y  p u n k t  w id z e n ia .
— T w ój p oca łunek , A ndziu , m oże m nie uszczę­

śliwić...
—  A ch, L u d w ik u , ja k iż e ś  ty  sk rom ny ...

Ł a d n a  ro d z in a .
M ąż: A  ozem że ty  by łaś, ja k e m  się z to b ą  

żenił... Z apom nia łaś, że w ziąłem  cię za  żonę 
z tin g lu ...

Zona: A  cóż to  za  m ężczyzna, k tó ry  sobie 
z tin g e l- ta n g lu  bierze żo n ę? ...

L e k c y a  zo o lo g ii.
Nauczyciel: D obrze, w ięc p ies je s t  d la  czło­

w ieka  p rzy jac ie lem  i s tró żem  .. A  pow iedz mi 
te raz , ja k i  p o ż y te k  m am y  z k o ta?

Ucz>ń (syn  re s ta u ra to ra ) : W  p ew n y ch  w y p a d ­
kach  m oże za s tąp ić  zająca...

CÓŻEM  W IN N A .
P a n i M ary się  chce oddalić,
Bo ta  spo d z iew a się bociana.
A  n a  to  M ary ś  n u ż  się żalić,
D o p an i rzecze zap łak an a :

— „Toż przeoie  p an i ta k ż e  taka ...
A n i u rąg am , n i się dz iw ię ...“
W ięc  p an i n a  to  sp iek ła  ra k a
I  ta k  tłóm aozy  je j  c ie rp liw ie :

— „W idzisz  M arysiu , to  sp ra w a  in n a : 
J a  się spodziew am  od p an a  w szakże!
— „T oż p roszę  pan i, cóżem  j a  w inha, 
Ż e to  od n iego  j a  je s te m  także...

a.

P o  co s ię  u p o m in asz .
— Mój M orycku , k o ch an y  p rzy jac ie lu , pożycz 

ty  m i dziesięć koron...
— A le ty  p rzecież  n ig d y  n ie  oddajesz, cho­

ciaż się upom inam ...
—  W ięc po co ty  się upom inasz , k ied y  ty  

p rzec ież  wiesz, co j a  n ie  oddaję...

P o z o ry  m ylą .
— W idzisz  teg o  p an a , oo się zb liża  — zw raca 

uw agę je d n a  k o k o tk a  d ru g ie j k o k o tce  — p o d o ­
bno jeszcze  n ig d y  n ie  sp rzen iew ie rzy ł się sw ojej 
żonie...

— J a k  to  p o zo ry  m y lą  — odpow iada je j  to - 
w a rz y sz k a -k o k o tk a  —  a  ta k  p rzy zw o ic ie  w y ­
gląda...

H IS T O R Y A  JA K IC H  W IE L E .

P a n i L o la , choć s ta ra ,
J e d n a k  lubi am o ry ;
P łacze , g d y ż  je j m ężu lek  
D o m iłości n ie  skory ...

A ż zn a laz ła  p u n k t  w y jśc ia  
P rz y  pom ocy  kuzynka...
D ziś m ężu lek  się dziw i —
S k ąd  m u P a n  B ó g  da ł synka...

Agapit.

Ł acina p ro p o z3rcya.
— U ra to w ałeś  m i p a n  życie... pow iedz m i 

p an  te d y , j a k  m óg łbym  się p a n u  w yw d zięczy ć?
— O żeń się p a n  z m oją  te śc io w ą  i p rz e p ro ­

w adźcie  się do A ustra lii...

J a s n a  od p o w ied ź .
P ani:  S łuchajo ie  M aroinow o, p rzy ch o d z iła  tu  

służąca  od p a n i Ja s iń sk ie j sk a rż y ć  się n a  w as, 
żeście od n iej ja k iś  g a rn e k  p o ży czy li i n ie  ch ce ­
cie oddać...

K ucharka: N ap rzód , p roszę pan i, K a ro lk a  mi 
żadnego  g a rn k a  n ie  p o życzała , p o tem  ten  g a r ­
nek , com  sobie od n iej w zięła, n ie  b y ł cały , 
m ia ł w  śro d k u  dziu rę , a  z re sz tą  j a  je j ju ż  te n  
g a rn e k  oddałam ...

U łom na.
—- P a n ie  F e in sch iitz , p rzep ra szam  p an a , czy 

p rz y p a d k ie m  p a ń sk a  żo n a  n ie je s t  tro ch ę  u ło­
m na?...

— A le g d z ie  tam , to się p an u  ty lk o  ta k  w y ­
d a je , ona  w te j chw ili, co p a n  j ą  w idzi, m usi 
m ieć bardzo  dużo p ien ięd zy  w kieszeni...

W  g a b in e c ie  k o k o tk i .

—  Je s te m , w idzisz, s ta ty s ty k ie m  i zadam  ci 
d la teg o  k ilk a  p y tań ... Pow iedz m i n a p rz y k ła d , 
ale ta k  zup e łn ie  szczerze, bo tu  r.ie o p o d a tk i 
idzie — ile  te ż  zarab iasz  p rz e c ię tn ie?

—  No, g d y b y  tak ie  sam e d u rn ie  do m n ie  
p rzychodzili, to b y m  n ic  n ie  za ro b iła  n ig d y ...

Z ro z m y ś la ń  o k o b iec ie .
N iejed n a  k o b ie ta  w oli, ż e b y  o niej n a w e t źle 

m ów iono, ja k  g d y b y  o niej n ie  m ów ion^...
*  *

*

K o b ie ta  zapom ina  się, o kob iecie  m ężczyzna 
zapom ina...

M a d ry t  w  m odzie .

— A ch, ja k ż e ś  m n ie  p a n  p rz e s tra sz y ł — w oła 
pan ien k a , k tó re j n a rzeozony  sk rad ł n ag le  całusa — 
m yśla łam , że to  bom ba w  buk iecie  kw iatów ...

—  K ie d y  to  jeszcze  n ie  ślub, p roszę  pan i...

K T O  P O S I A D A  M U Z Y K A L N E  U C H O
NAWET GDYBY NA ŻADNYM INSTRUMENCIE GRAĆ SIĘ NIE UCZYŁ

M O Ż E  W Y K O N Y W A Ć  ZA P O M O C Ą

S A M O G R A J Ó W
NA KAŻDYM FORTEPIANIE i NA KAŹDEM PIANINIE

W S Z Y S T K I E  U T W O R Y  L I T E R A T U R Y  M U Z Y C Z N E J  NIE W Y Ł Ą C Z A J Ą C  N A J T R U D N I E J S Z Y C H

P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

BIEGLE, C Z Y S T O  i RÓWNO

JA K  Ż A D E N  W I R T U O Z  -  N A W E T  N A J Z N A K O M I T S Z Y  —  W Y K O N A Ć  NIE Z D O Ł A

P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

DOWOLNIE WEDŁUG W Ł A S N E G O  POJMOWANIA i ODCZUWANIA WYKONYWANEGO UTWORU
P R Z Y  J E D Y N IE  F IZ Y C Z N E J  P R A C Y  G R A J Ą C E G O , W Y K O N A N IE  U T W O R U  P R Z E Z  S A M O G R A J E  N IE  R Ó Ż N I S IĘ  N IC Z E M  O D  W Y K O N A N IA  P R Z E Z  JA K IK O L W IE K  A U T O M A T  

JE Ż E L I  N A T O M IA S T  K O C H A  R O Z U Z M A JĄ K Ę Y C i U M IE ,O D  IL O Ś C I  1 J A K O Ś C I W Y Ł O Ż O N E J  P R Z E Z  N I E G O  P R A C Y  D U C H O W E J  Z A L E Ż Y ,

O  IL E  W Y K O N A N IE  P R Z E Z  S A M O G R A J E  P R Z E W Y Ż S Z Y  N A W E T  N A J ID E A L N IE J S Z E  W Y K O N A N IE  N A W E T  N A J G E N IA L N I E J S Z E G O  W IR T U O Z A .

S A M O G R A J E  B E Z  N U T  K O S Z T U J Ą :

PIANOLA .................K oron  1 4 0 0

P IA N A U T O  . . . .  „ 1 2 0 0
A N G E L U S ............................   1 0 0 0
P I A N I S T A   „ 8 0 0

P A R A G O N   „ 6 0 0

O R G A N IS T A  . . .  „ 4 0 0

WYŁĄCZNE Z A S T Ę P S T W O  NA GALICYĘ i BUKOWINĘ: GABRYELSKA — KRAKÓW.



Kredyt o s o b is ty !
Z gwarancyą i bez dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworu, państwowych i prywatnych, nauczycieli, kupców prze­
mysłowców, p r y w a t n y c h  u r z ę d n i c z e k ,  m a j ą c y c h  
p r a w o  d o  e m e r y t u r y  i prywatystów wszelkiego rodzaju 
na przeciąg lat  od */« do 25, płatny w ratach miesięcznych, 
kwartalnych, półrocznych i rocznych w ten sposób, że  i kapitał 
i odsetki równocześnie się umarza.

S p e c y a l n o ś ć :  K r ed y t  o s o b i s t y  w  m y ś l  P a ­
r y s k o  - W i e d e ń s k i e j  E n ą u e t e  ( K a p i t a l i z a c y a  
z a r o b k u ) .

4% ! 4% ! 4% ! 4% !
Kredyt z iem sk i !

Telefon Z30 T e le f o n  Z30

Od 300 koron  w górę  na I. II. i I I I .  hipotekę dla w łaśc i­
cieli realności,  pól, domów czynszowych i na prowincyi,  will, 
fabryk, zakładów kąpielowych, młynów, źródeł  mineralnych i ka 
mieniołomów oraz wszelkiego rodzaju własności do wysokości 
f/ t  części wartości szacunkowej.

Kredyt b u d o w la n y !
N a budowę wszelkiego rodzaju w 2 — 3  r a t a c h  w miarę 

postępowania  budowy.
K o n w e r s y a  b a n k ó w  i d ł u g ó w  p r y w a t n y c h .
Escont i rescont weksli dla kupców.
Sporządzamy i spieniężamy plany założyć się mających przed 

siębiorstw Podejmujemy się technicznych i geologicznych o sz a ­
cowań przez zaprzysiężonych rzeczoznawców! Zajmujemy się 
przekszta łcaniem istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa 
akcyjne.

N a j b a r d z i e j  p r a k t y c z n e !  S z y b k o !  D y s k r e ­
t n i e  przez krajowe i francusko angielskie instytuty.

P i e r w s z o r z ę d n y  i n t e r e s !
P roszę  żądać prospektów!
Uprasza  się o markę na odpowiedź!

M ELLER L. EGYED  
B U D A P E S Z T ,

V. K O H A R Y -U T C Z A  19  B .

i  mm

B i u r o  t e c h n i c z n e
Kraków, F lo ryańska  55.
S k ład  m aszy n  i w szelk ich  p rz y b o ró w  d la  w sz y s t­

k ich  zak ład ó w  p rzem y sło w y o h  i g o sp o d arczy ch , 
ja k o  to : ceg ie lń , ta r ta k ó w , m łynów , g o rze lń  
i b row arów .

J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  f i rm y  , ,K o r t in g “ 
w  W ie d n i u  n a  m o to ry  gaz  ssące.

S m ary , o liw y  o ry g in a ln e  ro sy jsk ie , p asy  do m a­
szyn , p ły ty  i sz n u ry  gum ow e, sz lau ch y  g u m o ­
w e i p a rc ian e , ru ry  i w en ty le  p arow e i w odne, 
g aza  je d w a b n a  o ry g in a ln a  szw ajcarsk a , k am ie ­
n ie  i w alce m ły ń sk ie , p iły  i c y rk u la rk i a n g ie l­
skie, toczk i szm irg lów  i w iele in n y ch  a rty k u łó w , 

ł n s t a l a c y a  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e g o  i p r z e ­
n i e s i e n i a  siły.

M o to ry  p a r o w e  i b e n z y n o w e .
S k ład  w szelk ich  a r ty k u łó w  e lek tro tech n iczn y ch . 
& lek trom otory , w e n ty la to ry , św ieczniki i lam p y  
sto łow e. —  L a m p y  łukow e.

L a m p k i  ż a r o w e .
Ceny fabryczne. Kosztorysy bezpłatnie.

P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a -"  
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REIM i SKA
S k ła d  a r ty k u łó w  gumowych do ce lów  san ita rn y ch  

K r a k ó w , R y n e k  A -B .

K sięga rn ia  Dr. Wł.  M i łk o w s k ie g o  w Krakowie
poleca dzieła  ped ag o g iczn e  R e u s s  e r a  do p rę d ­
kiej i na jła tw ie jsze j n a u k i Języków  O bcych bez 
nauczyciela , z ob jaśn ien iem  w y m o w y  i kluczem , p.t.

a m o u c ze k
P o l s ’ o - N i e m i e c k i  k u rs  I-szy  K or. 

|2 '1 0 . K u rs  I I -g i K o r. 4 '80. 
i P o l s k o - F r a n c u s k i  k u rs  I -sz y  K or. 
3‘60. K u rs  I I -g i K or. 9 -60.

P o l s k o  A n g i e l s k i  k u rs  I-szy  K or. 
2 24. K u rs  I I -g i K or. 3-60.

P o l s k o  R o s y j s k i  I -sz y  k u rs  K or. 4 '20, 
k u rs  I I -g i K o r. 5 40.

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z rozm ów ­
kam i ang ie lsk iem i K or. 1*3' >.

Pory5ki 5*yk * wdzięk!
damy z towarzystwa , ar tystki, szansonlstki 
i lancerki według oryginalnych fotografij , do ­
skonałe, króciutkie  opowiadania w paryskim 
rodzaju, na jnowsze bon m o ts  i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następując} ch książkach: 
łS i isse  bo se  Madels« (64 fotogr. i obrazki) 
»Bculevard-Schn etter linge* (68 fotogr.  i obr.)  
»Verliebte Racker* (63 fo togr.  f o b r a z k ó w ) , ’ 

»Amor in der  Grosstadt« (67 fotogr.  i obr.) , »Pantoffelhelden« 
(65 fotografij  i obrazków), »Vom Cabare t  der  Liebe« (68 fotogr. ' 
i obrazków), »Gross tadt  Frauen* (70  fotogr.  i obr .) . »Berliner 
Luft« (6o fotogr. i obr.)  p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  to n i .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k o r .  3 0  h a l .  franku. W s p a­
niała op raw a z najlepszego kredowego papietu  B a r d z o  n i ­
s k a  c e n a .  Z a iczka 35 hal O s w a ld  S c h l a d i t z  &  Ca.

Berlin W  57 Bulówstrasse 54 Bv.

W iosenne czerpanie

ZE ZDROJU „ S T E F A N A "
rozpoczęte  i je s t  w szędz ie  do nabycia.

0  W o d z ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p i s z e  Prof. Dr. St. PareńsK i, P r y m a -  
r y u s z  s z p i t a l a  ś w . -Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ U ż y ­
w a ł e m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z w yśm ien itym  sKutKiem w hoc- 
ro b a c h  n ieży tow ych  K rtan i i o sk rze li, w ch o ro b ach  nereK
1 c ie rp ie n ia c h  dróg m oczow ych. O d d a ł a  m i l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a l z b r u ń s k a ,  
a .  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n i e j s z y  s m a k ,  p o w i n n a  u  n a s

p o w y ż s z e  w o d y  w y r u g o w a ć 11."

Dr. Ja w o rs k i ,  P r o f .  c .  k . U n i w e r s y te t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  i D y ­
r e k t o r  K lin ik i  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ,  p isz e :  „ W o d a  K r o ś c i e ń s k a  
n a l e ż y  d o  n a jsk u te c z n ie jsz y c h  wód a lk a lic z n y c h . J e s t  o n a  
w y śm ien ity m  śro d k iem  do z m n ie jsz a n ia  Kwasów w żo ­

łą d k u  i m oczu11.

9. HRWEEHB w Krakowie
c e s .  i k ró l  D o s t a w c a  D w o r u  )

p o le c a  w in o g ro n a  świeże s łodk ie ,  j a b ł k a  ty ro l ­
skie. P o r t e r  o ryg ina lny  angielski, p iękn ie  m u su ­
j ą c y ,  f i rm y :  „ B a rc h a y  P e rk in s  & Co., L ondon".

Zastawione
brylanty, złoto, srebro, etc. wy­
kupuje  bez koszt ów, celem ku p n a  

po najwyższych cenach

M. B R E N N E R
J U B I L E R

Kraków, Szpitalna 9, 1 p.

Książka  o m a ł ż e ń s t w i e
( B u c h  u l i e r  <li» E l i o l

p r z e z  d r a  R e ta n ’a  z a m ia s t  3 K, ty lk o  1 K 2 5  h.

O r g a n i z m  c z ł o w i e k a
( P a s  M e n sc h e n sy s te m )

p r z e z  d r a  A r tu s a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  1 K 2 5  h.
O b a  d z i e ł a  r a z e m  2  k o r  2 5  h .  K a t a ­
log i  g r a t i s .  V e r s a n d h a u s  J a c o b

B e r l i n  16 .  F r i u i l e n s t r a s s e  9.

T o w a r z y s t w o  
k r e d y t o w e  —

dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie
zarejestrow ane stow arzyszenie 
z odpowiedzialnością ogranicz.

ul. św . G e rtru d y  1. 8.

przyjmuje

w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i

i oprocentowuje takowe 
po 4'/*% rocznie. ■

Pie rw sz y  Galie.  Z oo log iczny  Z a k ł a d  „ O r n i s "
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897 
S k le p : Kraków, ul. Sławkowska 16.

n a p r z e c i w  G r a n d  H o te lu .
H odow la i sk ład  zw ierzą t: Zw ierzyniec „W il­
la  Wisła**. M euażerya i w łasny park  zw ierząt 
w  „P ark u  K rakow skim 1*.— Poleca s ę  nadal 
Sz. PT . Publiczności.— Cenuiki bezpłatn ie za 
nadesłaniem  5 hal. m ark i. K olibry od 1 do 

2 złr. P ap u g i od 2 z łr . Duże papugi od 9 z łr . Herceńskie 
kanark i od 6 złr. Różne rasow e psy i kury . Młode Beruhar- 
dy od 20 złr. F oksteriery , Jam u ik l i t. d- Z ło te  i ozdobne 

rybk i. P rak ty czn e  k la tk i,  żywność d la  ptaków . 
W ypycha się  p tak i i > e rzę ta  po najniższych cenach.



K A N T O R  W Y M I A N Y
filii c. k. uprzyw. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a jk o r z y s tn ie j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e lk i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k n o ty  z a g r a n i c z n e  i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  

n a  w s z e lk i e  w ię k s z e  m i a s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e lk i c h  k u p o n ó w  i w y lo s o w a n y c h  

e f e k t ó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p row izy i .

Filia. c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

w y d a je

A S Y G ^ a t y  b a s o w e

o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po  3 l/s °/0 z a  6 0 - d n i o -  
w e m  w y p o w i e d z e n ie m .

BV~ Filia c. k. nprz. gal. Banku Hipotecznego przy j­
muje w kładki do oprocentowania w rachunku bieżą­
cym, w ydaje w tym celu książeczki czekowe, przy j­
m uje depozyta w artościow e do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery w artościow e I uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów  na w szystkich 

giełdach krajow ych I zagranicznych.

^ 1 / 1  l ł H  n a d u ż y ć  n s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  
O lx U L lx l  j a jj pewnie i trwale usunąć,  poucza j  e d y- 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e ­
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  i lus t row ana:

Dra Retau’a

OCHRONA W Ł A SN A
C e n a  w y d a n i a  p o l s k i e g o  . 1 z ł .
C e n a  w y d a n i a  n i e m i e c k i e g o  2  z ł .

Tysiące  znalazło w niej objaśnienie swych cierpień, a  za 
użyciem kuracyi w książce tej zaleconej —  zupełne ule 
czenie. Z a  nadesłaniem franko naieżytości,  o t rzym a się 
książkę w kopercie  franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P .  P .  B i e r a y  w  L i p s k u .

Verlags-Magazin Leipzig, Neumarkt 21.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  J .  M. 

H i m e l b l a n a .

„Merkury6 6  G A Z E T A  
LOSOWA* 
I HANDLOWA

A d res : A d m in is tracy a  „M erkurego4 
w  K rakow ie, R y n e k  gł. 1. 6.

Dokładne w y k a z y  c i ą g n ie ń ,  
p o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d l o w y .

Prenum erata  całoroczna 3  kor. 60 hal. 
B e z p ła tn e  d o d a tk i .

R o c z n ik  finansowy i kalendarzyk bankowy.

N adzw yczaj in te re su jąc e  książk i
Noc m iłosn a , naresz c ie  sam i K . 2 
Źycle m a łże ńsk ie , z i lu s t r .  ,, 2 
M odelka, *** O 6 ra n o  . . .  ,, 2 
Gospoda „A n  d e r Lahn“ , n a d ­

zw ycza j  za jm u ją c e  . . . .  2
W s z y s t k o  r a z a m  ty lk o  4  kor .  5 0  Hal. ,  n a d t o  o b s t a l o w u j ą e y  
o t r z y m a  g r a t i s :  » & ia ł a  b a l e t n i e z k a  w  k i e s z o n i  o d  k a m i z e l k i ,  ( t y l k o  
d l a  p a n ó w )  z  10 i l n s t r .  i  » N o c  p o ś l u b n a * .  K a t a l o g i  g r a t i s .  R y s z a r d  
J u d i t h ,  B e r l i n  0 .  3 4 / 1 0 8 .  —  —  L i s t y  u p r a s z a  s i ę  p o  n i e m i e c k u

R O C Z N IK I  
,B O C IA N A '

Z LAT P O P R Z E P N I C H
zaw ie ra jące  h u m o resk i, illu s tracy e , o p o ­
w iad an ia  z życia h asy d ó w  g alicy jsk ich , 
is tn e  p erły  hum oru , p ió ra  n a jw y b itn ie j­

szych h u m o ry stó w  po lsk ich

do nabycia w Hdministracyi

Kraków, Zacisze 7
P O  8  K O R .  Z A  R O C Z N I K

Kraków Kraków
ul. S ł a w k o w s k a  Hotel  S a s k i

Magazyn galanteryjny. Skład kaoeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZDANOWICZ



—  Halo... J e s te m  ju ż  d la  ciebie u b ra n a  i go to w a , ty lko  pośp iesz  s ię , mój g ru b as ie ,  p rzychodź  z a ra z ,  gdyż 

później będę z a j ę t a  pałaszem ...
—  Halo... halo... nie rozumiem... P a ł a s z e m ?
—  Źleś  d o sz ły sza ł . .  Azorkiem... musie li n a s  rozłączyć.. .
—  Co t a k ie g o ?  Czem będz iesz  p o tem  z a j ę t a ?
—  P o w iad am  że będę  k ą p a ła  A zorka, p on iew aż  pch ły  go g ry z ą  i b a rd z o  mu ju ż  p o t r z e b a  kąpieli... 

pod b rzuchem  c iąg le  s ię  skrobie .. .
—  K to?  głośniej, bo nie s łychać .. .
—  P i e s ..


